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Z królestwa pszszół
K ró les tw a  i c e s a rs tw a  w y c h o d zą  z m ody  w  

spo łeczeńs tw ach  ludzkich. U pszczół m onarchi- 
s ty czn y  ustró j  t rw a  nadal i będzie zapew ne  t rw a ł  
zaw sze .  Tylko, że  k ró lo w a pszczół w łaśc iw ie  nie 
rządzi sw y m  ludem. R ząd y  nad niemi sp raw uje  
w ład c a  niewidzialny, k tó reg o  za rządzen ia  p raw ie  
zaw sze  są  dla p ań s tw a  pożyteczne, a n a z y w a  się 
on instynktem. K ró low a pszczół o trzy m a ła  tylko 
od ludzi ty tu ł  kró lew ski,  to jednak  nie zmienia fak­
tu, że  nie jest w cale  w ładczyn ią ,  lecz —  ty lko 
m atką.

W  państw ie  pszczół są t r z y  k a s ty  obyw ateli ,  
k rólowa, roootn ica i trutnie. S am e tylko robotn i­
ce  dbają  o zaopatrzen ie  całego pszczelego narodu  
w  pożyw ienie , one też ty lko zajm ują się pielęgno­
w an iem  m łodych  K rólow a i tru tn ie  dbają tylko o  
to, ab y  tych  m łodych nie żabi akło. Z arów no k ró ­
low a jak  i robotn ice  są  samicami, tylko tru tn ie  są  
sam cam i. Lecz z pośród  tych  sam ic jedynie ty l­
ko k ró low a zdolna jest do tego, ab y  się s ta ła  m at­
ką, robotnice są  sam icami niedorozwiniętem u

W  jaki sposób rodzi się k ró lo w a?  Rodzi się 
ona z tak ichsam ych  jajek i z tak ichsam ych w y k lu ­
w a ją cy ch  się z jaj la rw  jak i robotnice. Sw oje 
p rzy w ile je  i ta len ty  m ac ie rzyńsk ie  zaw dzięcza  je­
dynie szczególnej hodowli. Ody sp raw u jąca  je­
szcze  sw e  funkcje k ró lo w a już się pos tarze je  i nie 
jest już w  stanie sk ładać codzienne ty s iąca  jajek, z 
k tó ry ch  p o w s taw a ło  uzupełnienie w  sze regach  ro ­
botnic, k tó re  każdego dnia gdzieś giną, zaczyna  
spo łeczeństw o  pszczół rozg lądać  się za  n as tęp czy ­
nią. A także  g d y  panującej królow ej s p rz y k rz y  się 
w  ulu, w  k tó ry m  p rz e b y w a  i opuszcza sw e do­
ty ch cz aso w e  k ró les tw o  zabierając z sobą połowę 
sw eg o  ludu pozosta ła  re sz ta  staje również w obec 
konieczności w ybudow an ia  nowej matki rodu. A 
y  reszcie i w te d y  g d y  k ró low a p rzypadk iem  zginie 
m uszą  pszczoły" pom yśleć  o następczyni.

W e  w szystk ich  tych  w y p ad k ach  w ybór królo­
w ej nie pada  na żadną z robotnic, te bow iem  nie 
m ogą się już przeobraz ić  w  królowe. Na now ą 
m atkę  pszczołę d e sy g n o w an a  zostaje jedna z gą- 
s iericzek , które w  kom órkch  p las tra  do jrzew ają  na 
dorosłe  pszczoły. W  każdej z ogrom nej liczby 
tych  kom órek  znajduje się bądź jajo, bądź gąsie- 
niczka. Gąsieniczki te są przedm io tem  opieki ze 
s tro n y  robotnic. Zrazu  są one żyw ione przez  ro- 
botnice-pielęgniarki pokarm em  nadzw yczaj in ten­
sy w n y m , k tó ry  s tanow i wydzielina p ew n y ch  ich 
g ruczo łów . Jeśli z gąsieniczki ma p o w stać  tylko 
robotnica, ten in tcn zy w n y  proces  odżyw ian ia  nic 
t rw a  długo. Po kilku dniach o trzym ują  one znacz­
nie mniej in tensyw ne  pożyw ienie . Jeżeli jednak 
dana gąsienica zostanie p rzeznaczona  do roli 
p rzysz łe j  kró low ej nie ża łu ją  jej piastunki tego 
najlepszego pokarm u, lecz ży w ią  ją nim obficie d a ­
lej. R ów nocześn ie  rozszerza ją  małą kom órkę  i 
przem ienia ją  ją w  o b sze rn ą  ko łyskę  k ró lew ny . Z tak

pie lęgnow anej gąsieniczki rozw ija  się w  szesna­
ście dni od  złożenia jajka m łoda k ró lew na. G ą­
sieniczki, k tó re  m ają  zostać robotnicami, m uszą się 
zadow alać  gorszem  pożyw ieniem  i mniej w y g o d n ą  
siedzibą. P o trzeb u ją  one 21 dni sw eg o  rozwoju.

M łoda k ró lew na  nie zostaje k ró lo w ą wcześniej, 
aż nie dokona się ak t  zapłodnienia. Dla odbycia  tef 
u roczystośc i  opuszcza  k ró lo w a ul i uaaje  się na 
lot w ese ln y  w  otoczeniu trutni. Jeden  z nich do­
stępuje zaszczy tu  i s taje się ojcem rodu  pszczelego, 
ale zaszczy t  ten p rz y p ła ca  życiem . Musi on zo­
s taw ić  sw oje  g ruczo ły  sam cze w  ciele królowej, 
k tó ra  w  ten sposób w y posażona  zostaje  na długi 
czas  w  to z sam ca co jest n iezbędne dla zap ło­
dnienia. Z d o b y w szy  tę najcenniejszą część  sam ­
ca dla siebie nie po trzebuje k ró low a już po  ra z  
drugi u d aw ać  się w pow ie trze  na lot w ese lny , lecz 
z posiadanego zapasu  nasienia m ęskiego zapładnia 
sam a każde sk ładane  p rzez  się jajko. W  ten spo­
sób w  ciągu sw eg o  pięcioletniego życia  raz  tylko 
łączy  sie z sam cem . G d y  ten ak t nastąpił  z k ró ­
lew n y  pow sta je  m łoda kró low a. Ale ul m a kon­
s ty tucję  m onarch is tyczną  i dw ie  kró low e nie m ogą 
rów nocześn ie  w  jednym  ulu sw y ch  funkcyj speł­
niać. To też z chwilą, gd^ m łoda  k ró low a p o w ra ­
ca z w ese lnego  lotu, k ró low a s ta ra  zostaje usunięta. 
Robotnice rzucają  się na nią i zak łu w a ją  ją na 
śmierć.

B y w a  czasem , że  zapobiegliw e pszczo ły  cho­
w ają kilka gąsieniczek na królow e. W te d y  pier- 
w o ró d z tw o  daje p ra w o  do n as tęp s tw a  na  k ió lew - 
skim tronie. P ie rw sza  z m ło d jc h  królew ien zo­
staje królow ą, w szy s tk ie  inne zosta ją  przez  nią 
p rz y  pom ocy robo tn ic  niemiłosiernie zgładzane.

Kal^darik pszczelnie^ na linieć
Ruje w y ch o d zące  w  ty m  m iesiącu p o trzeb a  

osadzać na go tow e  gniazdo, gdyż  osadzone na n a ­
lepki w o szc zy n y  rz ad k o  się dostatecznie obrobią i 
m iodem e zaopatrzą . W  okolicach, gdzie pszczo ły  
mają z lin główrty pożytek, potrzeba w  p ie rw ­
szych  dniach tego m iesiaca matki og ran iczać  w  
czerwieniu, zaś  m atki s łabej płodności osobliwie 
s ta rsze  skasow ać, bo pszczo ły  nie m ając  w  tym  
czasie czerw iu  do pielęgnowania, będ ą  m ogły  się 
zająć tern lepiej znoszeniem miodu. W  9 dni po 
zabiciu m atek  po trzeba  gniazdo rozeb rać  i m a­
teczniki poz ry w ać ,  p o zo s taw iw szy  jeden najw ięk­
szy  do w y g rz an ia  nowej matki, k tó ry  to p las te r  z 
m atecznik iem  należy  w s taw ić  w  ty ł ula, ab y śm y  go 
p rz y  użyciu  miodarki nie po trzebow ali  ruszać. 
N iez ryw ając  m ateczników , pień na 16 dzień wy^ 
dałby rój, p rzez  co b y  się osłabił i miodu niewiele- 
by  zebrał.  C a łą  tajemniczą osiągnięcia  wielkiej 
ilości miodu jest zapas  go tow ej w oszczyny , o g ra ­
niczenie m atek  w  czerw ien iu  lub usuw anie  tako­
w y ch  z ula na czas  g łów nego  p oży tku  i częste  
używ anie  miodarki. P szcz o ły  do w y ro b u  jedne­
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go kilogram u w osku potrzebu ją  do 15 miodu i w  
Jednym  dniu m o^ą  do 5 kg. miodu znieść.

Jak  p rz y  użyc iu  gotow ej w o szc zy n y  m ożna 
uzyskać  w ięk szą  ilość miodu, p o tw ierd za  i ten 
w y p ad ek .  Dnia 7 c z e rw c a  zrobiono kilka ro jów  
sz tucznych  w  ten sposób, iż do p rzy g o to w an eg o  
now ego  ula w staw iono  6 ra m e k  czerw iu  bez 
pszczół i bez  matki. P o n iew aż  pszczoły , pokąd  so­
bie nowej matki nie w y grze ją ,  c iągną w oszezynę  
tru to w ą ,  w ięc  a b y  te roje tern lepiej na  miód w y ­
zyskać , dodano tym czasem  do ow y ch  6 ram ek 
czerw iu, 4 ram ki w o szczy n y  tru tow ej.  T ak  p rz y ­
go to w an y  pień (rój) postaw iono  na miejscu drug ie­
go silnego pnia tak, że w sz y s tk a  s ta ra  pszczoła  w le ­
ciała  do tego now ego  ula. W  następnych  dniach tj. 
8 i 9 c z e iw c a  by ło  parno  i p szczo ły  sz ły  gęsto z 
miodem, w ięc dnia 10 c z e rw c a  p rzys tąp iono  do 
odb ieran ia  miodu. W yję to  z jednego sz tucznego 
roju ow e 4 ram ki z robo tą  t ru tow ą, k tó re  b y ły  mm- 
dem  zalane, dno na w agę  decym alną  i w a ż y ły  3 i 
pół kg., oprócz tego o w y ch  6 ram ek  czerw iu  by ły  
tak że  m iodem  św ieży m  przepełnione. W ięc  w s ta ­
wienie go tow ej w o szczy n y  p rzy sp o rzy ło  w  trzech 
dniach koło 3 kg. miodu, poniew aż pszczo ły  m ając 
miód, gdzie składać, n iep o trzebow ały  się z budo­
w ą  p las tró w  bawić.

Z końcem  miesiąca na leży  odgrodzone matki 
w ypuścić  i gniazdo u ło ży ć  na  7 lub 8 ram ek  i p rze ­
gródkę  odgrodzić. R esz tę  zaś p las trów  us taw ić  za 
p r z e g ^ d k ą ,  odw raca jąc  je do g ó ry  nogami, a to 
dla tego, a b y  pszczo ły  z nich miód za b ra ły  i zło­
ż y ły  go sobie na zimę na  ram k ach  us taw ionych  w 
gniaździe.

& ściąganiu ugldw i m  klocowi] ih,
Które w ylęgaj a rok sl? nie dica
Nnn p rzy s tąp ię  do rzeczy , opowiem  kró tko  

p rzeb ieg  rójki. G a y  pszczół się ty le  nam noży  w  
ulu, że pom ieścić się nie mogą, w  ten czas matka, 
a  z nią po łow a pszczół ul opuszcza i szuka gdzie­
indziej dla siebie miejsca. W p rzó d  nim to n a s tą ­
pi, zak ładają  pszczo ły  m atecznik, ale nie w s z y s t ­
kie naraz, lecz co dzień po kilka, rów nież i m atka 
zacze rw ia  je co dzień po  kilka. G d y  m ateczniki 
są  już zasklepione, s ta ra  m atka  zaczy n a  być nie­
spokojną o siebie, że b y  przez  m łode matki, g dy  po- 
w y lęg a ją  się, nie została  zabitą. B y  tego n iebez­
p ieczeń s tw a  uniknąć, po zakładaniu  p ie rw szy ch  
m ateczników , zw y k le  g d y  tak o w e  są  już trzy  dni 
zasklepione, w ynosi się z ula i z nią w ychodzi rój 
p ie rw ak iem  zw any .

G d y  w ięc  wyjdzie rój p ie rw ak  ze  s ta rą  m at­
ką, w ten czas  w  ulu nie znajduje sie żadna matka, 
są  tylko m ateczniki, jedne już zasklepione, inne 
o tw a r te  z robaczkam i i inne zaczerw ione. Jeżeli 
po  w yjściu  p ie rw szego  roju pow ie trze  jest odpo­
wiednie i pszczoły  m ają dobry  zbiór, tedy  dnia 
s iódm ego lub nieco później w yla tu je  rój drużak. 
D ru żak  ogłasza  się znanym  śp iew em  m atek, co 
jest znakiem, że z m ateczn ika  w y sz ła  m a tk a  i że 
ten  ul w y d a  rój. Jeżeli pozosta łe  pszczoły  w  ulu 
czu ją  się jeszcze na sile. to znow u nie dozw alają  
młodej m atce  ,k tó ra  po w yjściu  drugiego roju naj­
p ie rw  m atecznik  opuściła, zn iszczyć sw y ch  ry -  
ry  wałek pozosta łych  jeszcze w  m ateczn ikach  i 
w te a y  w ychodzi rój trzeci.

Jeżeli m asz  ul klocow y, k tó ry  w y d a ł  p ierw a- 
ka, ted y  go p o s taw  na miejsenu tego, k tó ry  w y lę ­

ga, a ten kt.Jry w ylęga ,  p o s taw  na miejscu tego, 
k tó ry  w yda l roją, czyli s łow em  zamień te d w a  
ule na ich s tanow iskach. G d y  ul, k tó ry  w y d a ł  p ier-  
w aka ,  na tern now em  s tanow isku  w y d a  drużaka, 
zamień go znow u z innym  ulem, k tó ry  w ylęga , a 
g d y  w y d a  trzeciaka, zamień go znow u z w y leg a -  
jąc3rm a w y d a  ci czw ar tak a .  G a y  jednak śp iew  
m atek  w  ulu ustanie  już go w ięcej p rzes taw iać  
'be można, b o b y  się już nie roił. P o n iew aż  pszczo­
ły ba rdzo  często w ylęgają , a roić się nie chcą, jes t  
w ięc sposób bardzo  p ros ty  i ła tw y  do o trzym an ia  
w ięcej rojów. Szczególnie w  ulach k locow ych ten 
sposób robienia ro jów  się poleca, gdyż  w  tak o w y ch  
sz tuczna  io jka  jest bardzo utrudniona. T rzeb a  ty l­
ko na to uw ażać , aby  b y ły  ule do siebie podobne i 
oczka m ia ły  w  rów nej  wysokości.

OgśFki w czesne i na nasFcnfe
W  pobliżu miast i letnisk duży zb y t  mają o gór­

ki. H odow la ich opłaca  się rów nież w pobliżu 
wszelkich d róg  kom unikacyjnych, gdyż  ła tw o  zno­
szą  n aw e t  najdalszy  p rzew óz

Ogórki w y m ag a ją  g leby pulchnej, p rz e w ie w ­
nej i p rzepuszczalnej o dużej zaw artośc i  wilgoci. Na 
ziemie cięższe dajem y pod te roślinę naw óz s ta ­
jenny, na lżejsze obornik, w  ilości mniej więcej 50 
w o zó w  na hektar .  N aw óz m ożna d aw ać  n aw et na 
wiosnę, gdyż ogórki znoszą dobrze św ieże  n aw o ­
żenie, korzenie ich ła tw o  rozk ładają  i p rzy sw a ja ją  
pokarm.

Roślina ta  nie znosi zacienienia, w ym aga miejsc 
o tw a r ty c h  i dostępnych dla promieni słońca. Naj­
lepsza jest w y s ta w a  południow a i południowo- 
w schodnia, s trona  północna — nie nadaje się zupe ł­
nie. Je s t  to roślina bardzo ła tw a w  hodowli, w y ­
m ag a  tylko częstego płcRnia i przycinania  w y b u ja ­
łych  pędów . Nie znosi suszy, należy ją w ięc w 
braku  deszczu podlewać. W  zimne noce należy 
osłan iać  rogożam i i płachtami, gdyż  nie znosi p rz y ­
m rozków .

W a ż n ą  rzeczą  jest w y p ro d u k o w an ie  w łasnego  
nasienia, gdyż  dobre nasienie jest b. drogie, a u ży ­
w a n e  w handlu często zawodzi. H odowla na na- 
sienniki nie różni się niczem od hodowli z w y cza j­
nej, należy jedynie uw ażać , ab y  nie siać w  pobli­
żu p o k rew n y ch  gatunków, ab \  uniknąć k rz y ż o w a ­
na. Na nasienie na leży  w y b ra ć  najpiękniejsze 

( w czesne  ogórki i puzostw ić je na k rzakach  aż do 
* zupełnego dojrzenia i zżółknięcia. W  końcu lata 

u łożyć je na s łonecznych  oknach  inspek tow ych  na 
p rzec iąg  kilku tygodni, a gdy  zm iękną przekro ić  je 
w zdłuż, w y b ra ć  miąższ z pestkam i i zalać p a ro k ro t­
nie wodą. P o  w ypłukan iu  czys te  już z iarna su­
szy  się na sitach na słońcu.

Bobofy sadownicze w  lipcu
Z bieram y owoce dojrzew ające  i opadające. 

O rzech ó w  nie s t rąc am y  lecz zb ieram y  ręcznie z 
ogokami. Obchodzimy się z nimi ostrożnie, by  ich 
nie pokaleczyć, bo zgniją prędko. Zdejm ujem y rę ­
kam i zdolu, a zb ieraczem  zgóry . N adm iar o w oców  
późnych  p rz e ry w a m y  G ałęzie obficie ow ocujące 
podpieram y tyczkam i, a b y  zapobiec ich łamaniu się. 
P rzy g o to w u jem y  rozsadę  t ru sk aw ek .  Do p a k o w a ­
nia o w o có w  nie na leży  u ż y w a ć  siana ani sieczki, 
natom iast s to sow ać  w e łnę  d rzew ną , ścinki papieru  
a  ostatecznie czyszczoną  smołę.



»S2 ' Z E t  V R 7  I  D G t  . D T i i K Str.

W  w alce  ze szkodnikam i i chorobam i d rzew  
ow ocow ych , na leży  w y szu k iw ać  i n iszczyć gniazda 
z liszkami, zb ie rać  i palić torbiele śliw (w ydłużo- 

■_ne, w e w n ą trz  puste  śliwki). Gnijące ow o ce  trzeba  
zb ierać  i zakopyw ać , bo inaczej w ia tr  przeniesie  z 
nich zarodniki gnilnego g rzy b k a  na ow oce zd row e  
i zaraz i je chorobą W  lipcu następuje zbiór 
wiśni i w czesn y ch  gruszek, a t rw a  w  dalszym  cią­
gu zb.ór czereśni i jagodow ych.

Gałęzie jabłoni i g ru szy  rodzących  podpieram y.
M ożem y jeszcze zasilać d rz ew a  ow ocujące n a ­

w ozam i plynnemi, jak rozcieńczoną gnojów ką, po­
m iotem  ku rzy m  lub gołębim, zad aw an y m  rów nież  
w  rozcieńczeniu kilkakro tnem  i po należy tern 
p re fe rm en tow an iu  w  beczce.

Z W r  c ! c t f * n i  i w iś n i
P o ry  dojrzew ania  ow oców  pestkow ych  nie o- 

zn aczam y  w ed ług  miesięcy, lecz w ed łu g  tygodni. 
P o m o ło d zy  rozróżniają  7 tygodni do jrzew ania  cze- 
czereśni (wiśni wt e d y  jeszcze niema), oznacza  taki 
ośm iodn iow y okres  czasu, w  k tó ry m  do jrzew ają  
na jw cześnie jsze  odmiany, zaś  siódm y tydzień doj­
rzew an ia  w szystk ich  odmian, za rów no  czereśni 
jak wiśni, d: j rzew ających  poza szós tym  tygodniem.

W  p ie rw szy m  tygodniu  do jrzew ają  m iędzy in- 
nemi czereśn ie :  K oburska m ajow a. M ajów ka (M a­
jow a  w czesna) ,  M archijska, Kassina wczesna, w 
drugim  tygodniu  —  M ajow a ch rząs tk a  ('■ózowa 
pstra) ,  „ S e rcó w k a11 (Eltona), w  trzecim  — From a, 
w  czw?ar ty m  —- H iszpanka biała, Hedelfińska ,w 
piątym  —  Denisena.

W  p ienyszy rn  tygodniu  nie do jrzew ają  wiśnie, 
a w' drugim — G o ry czk a  z Dicmit, w trzecim  — 
w iśn ia  k w aśn ia  z Dclitsch, w  cz w a r ty m  — Szk lan ­
ka wieli-a czyli francuska, w  p ią tym  — Łuków ka 
późna (Schattenrrorilc) .

W  dużych sadach czcreśn ianych  zbiór ow oców  
t r w a  od 4—6 tygodni. P r z y  dobrym  urodzaju je­
den robotnik m oże zeb rać  około 60—75 kg. ow oców  
w  ciągu 9-godzinnego dnia p racy .  P rz y  um iarko­
w a n y m  urodzaju zb 'ó r  dzienny robo tm ka nie p rze ­
k ra cza  35 kg. W  sadach, w y ro śn ię ty ch  na dobrych  
glebach, plony z w y rośn ię tych  czereśni mogą w y ­
nosić 75— 150 kg. P rzec ię tn ie  czereśn ia  zaczyna  
p lonow ać do szóstego roku po zasadzeniu, a o w o ­
cuje częściej i regularniej niż ziarkow e.

Czereśnie , podobnie jak zresztą  w szys tk ie  o w o ­
ce, z ry w a m y  w  czasie pogodnym , niekiedy odrazu  
p -zebiera jąc  je na drzewie.

P rzeb ie ran ie  czereśni w ykonuje  się nie na pod­
s taw ie  wielkości i kszta łtu  o w oców  lecz ich doj­
rzałości. Niedojrzałe, zazw y cza j  słabiej zab a rw io ­
ne. pozostaw iam y  jeszcze przez  jakiś czas na d rze ­
wie. Rów nież omijać należy okazy  uszkodzone 
przez  ptaki, o raz popękane od deszczów , gdyż  nie 
p rzed s taw ia ją  one żadnej w artośc i  handlow ej i u ży t­
kowej. Pon iew aż jednak w  pew nych  w y p adkach , 
g dy  np. niema na d rzew ach  ow oców  uszkodzonych, 
przebieran ie  o w oców  bezpośrednio  podczas zbioru 
połączone b y i ra z dużą s t ra tą  czasu, w ięc lepiej jest 
wt e d y  z ry w a ć  je za  porządkiem , a so r to w a ć  na­
tychm ias t  po skończonym  zbiorze.

Czereśnie, p rzeznaczone  do w y sy łk i  na bliską 
odległość, m ożem y z ry w a ć  zupełnie dojrzałe. Do 
w y sy łk i  na  dalszą odległość nadają  się przede-

w szysk im  owoce ciemne i tw a rd e  (chrząstki), nato­
m iast pw oęe żółte takich odm ian jak W o sk o w a 
(Żółta wielka, K anarkow a, D ragana)  i Denisena, 
gorzej znoszą transpor t,  bo się plamią. C hrząstk i  
żółte są  poszuk iw ane przez  gospodynie i fabryki 
p rze ro o o w  ow ocow ych  — na kom poty .

ł Diui- o d b y w a  się ręcznie z draniu  w koszyki 
5 kg. w yłożone  w ew m ątrz b ia łym  papierem . P o  na­
pełnieniu koszyka  opuszcza się go p rz y  pom ocy  
sznurka  na ziemię, gdzie drugi pracow nik , znajdu­
jąc ,  się pod drzew em , odczepia pe łny  koszyczek  i 
p rzyw iązu je  na jego miejsce próżny, k tó re  zb ieracz 
w ciąga na górę. O dbiera jący  czereśn ie  p racow nik , 
pod rzyj ,„jąc lew ą  ręką, p rzechy la  koszyk  i w y ­
sypuje uw oce do k o szy k a  10 kg. rów nież  w y s łan eg o  
b ia łym  papierem. Odmian żó łtych  p rz e sy p y w a ć  
nie należy, poniew aż ła tw o  się odgniatają.

Opakowanie i wpspika czereśni 
i wiśni

Po zbiorze i przebraniu  o w o có w  dobrze  jest je 
umieścić na parę  choćby  godzin w  chłodnej p iw ­
nicy, przez  co s tan ą  się bardziej w y trz y m a łem i w  
p rzesy łce*"

Jeżeli w y sy ła m y  czereśnie  niedaleko, to paku­
jem y je do łubianek 10 kg. o w y m ia rach  dna 23X43 
cm,, u góry w  św ietle  30X48 cm. i o w ysokości 18 
cm. Łubianki mogą być  nieco innych w ym iarów , 
ale zaw sze  i w szysk ie  w y k ła d a m y  b ia łym  papie­
rem  tak, by  ten w y s ta w a ł  ponad brzegam i na 5 cm.

Jeżeli ysy łnrny  koleją, to pakujem y czereśnie  
i w iśnie do koszy k ó w  7 kg. Koszyki t e ^ p o  w y p e ł­
nieniu ich wocami, lckk pobijam y o stół i następnie 
p o p raw iam y  górne ow oce, s ta ra jąc  się sk ierow ać 
ogonki ku dołowi. P o tem  zaw ijam y  w ys ta jące  
brzegi białego papieru  ku środkow i koszyka, na­
k ład am y  jeszcze arkusz  czys tego  papieru  i p rz y k ry ­
w am y w ypukłem  wieczkiem, które p rzym ocow uje­
m y drutem  i ow oce  gotow e do w ysy łk i.

p r  W Y c r m  w id y

—  Nowy soosób niszczenia szkodników  polega 
na użyciu gorącej w ody. Zauw ażono, że woda, m a­
jąca nic w ięcej niż 54n C. (czyli 43° R.), zabija m szy ­
ce, liszki a n aw et chrząszcze , podczas gdy  nie 
uszkadza  zupełnie tkanek  roślinnych. P ogrążen ie  
w taką w odę na kilka minut roślin doniczkow ych, 
aRjo ga łązek  - -  uw alnia je zunełnie od szkodników . 
Takie rośliny, k tó rych  zan u rzy ć  w  w odę nie można, 
t rzeba  sp ry sk iw ać  szprycam i lub rozpylaczam i, 
trzeba  jednak w ted y  użyć w o d y  cieplejszej, licząc 
na to, że ostudzi się ona, zanim rośliny dosięgnie. 
Rów nież  do skrap lan ia  d rzew  bezlistnych w  chwili 
puszczania pączków  (na k tó re  czyhają  już gąsie- 
niczki i chrząszczyki),  m ożna bez o b a w y  u ży w ać  
gorę tszej wody.

— P o d lew an ie  w a rz y w  gno jów ką najlepszy 
daje w yn ik  w czasie w zros tu  w a rz y w .  Do czasu 
w zcjścia  posianych w a rz y w  i dobrego przy jęcia  sie 
posadzonych  rozsad  pod lew am y w m iarę  po trzeby  
wodą, w y s ta łą  na słońcu (jeżeli b ierzem y studzien­
ną), albo też ze s ta w ó w  i rzek. Dopiero, k iedy w aJ  
r z y w a  zaczną  dobrze rość, u ży w am y  do pod lew a­
nia gnojówki, ale za w sze  rozcieńczonej wodą.
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Jeżeli gnojów ka odchodzi w p ro s t  od naw ozu 
i nie jest rozcieńczona w o d ą  z deszczu lub śniegu, 
to używ ając  jej do podlewania , bierzemy dw ie  czę­
ści w ody, a jedną część gnojówki. Jeżeli zaś gno­
jó w k a  jest pom ieszana z w odą, to dajem y w o d y  
mniej: po łow ę lub jedną część na dwie części gno­
jówki. Rozcieńczenie gnojówki zależne jest też w  
części od rodzaju w a rz y w ,  jakie m am y  podlewać. 
Np. s tarsze , w iększe  osobniki kapusty , kalafiorów, 
pom idorów podlew ać m ożna silniejszą gnojówką, 

p rzy  podlew aniu  zaś m łodszych  i m niejszych roślin 
u ż y w a m y  gnojówki w ięcej rozcieńczonej.

P od lew an ie  gno jów ką ogrom nie w n ły w a  na 
w z ro s t  kapusty , kalafiorów, pom idorów , sałat,  o g ó r­
ków  i dyń, niemniej i na w szy s tk ie  korzeniow e, jak 
m archew , buraki, p iertuszkę, se lery , pory , cebule.

P rz y  podlew aniu  w a rz y w  korzen iow ych  do­
b rz e  będzie dodać do gnojówki i popiołu drzew nego.

Pod lew ając ,  t rzeba unikać m oczenia liści, g d y ­
by  jednak liście w a rz y w  zosta ły  oblane gnojówką, 
to dobrze  je będzie zrosić w o d ą  czystą ,  ab y  obm yć 
rośliny.

Jeżeli pod lew a się w czasie suszy, to dobrzc- 
b y  było  p rzed tem  ziemię podlać silnie wodą, a do­
piero  po jej w siąknięciu gnojówką.

— Uprawiajmy pasternak. Z w ycza j  u p raw ia ­
nia m archw i coraz bardziej się rozpow szechnia, 
u p ra w a  natom iast p as te rnaku  bardzo  m ałe ma za­
stosow anie, pomimo, że roślina ta, p lan tow ana na 
sposób m archwi, jak to w iem  z w łasnej p rak tyki,  
daje więcej, niż m archew , doskonałego karm u  dla 
inw entarza . W  dodatku p as te rnak  o ty le  p rze ­
w y ż sz a  m archew , ze tę o s ta tn ią  t rzeba  w y b ra ć  z 
ziemi p ized  m rozam i w  jesieni i skarm iać  ją w zi­
m o w y ch  miesiącach, gdyż p rz y  najlepszem  zacho­
w an iu  dużo się m archw i psuje, kied1. pas te rn ak  naj­
lepiej zimuje nie w y b ra n y  w ziemi. K opatny na w io­
snę, nie ty 'k o  nie traci na w artośc i pożyw nej, ale 
nabiera s łodyczy  i w y b o rn eg o  smaku. Konie, bydło  
i ow ce, z w iększym  sm akiem  pasternak , niż m a r ­
chew , jedzą .k ro w y  po p as te rnaku  dają dużo mleka 
w ybornego , dużo a mleko sm aczne. Co najw ażniej­
sza że do w iosny  k a rm  in w en ta rzy  roślinami pa- 
s tewnem i, jak burakam i i m a rc h w :ą się kończy ;  
w  sam ą w ięc  porę p rzychódżi nam w te d y  p a s te r ­
nak, w y k o p a n y  z ziemi na wiosnę.
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* R óże pnące. Niektóre gatunki róż rosną  tak 
silnie, że dają w  jednym  roku pędy  długości 3 do 4 
m etrów . Te p ędy  rozpinać m ożna albo na tyczkach, 
jak dla fasoli, albo na bram ce, zrobionej z p rę tów  
leszczynow ych, albo na ścianie domu, lub jakiego 
budynku. W  nas tępnym  roku na tych pędach  po­
jawiają  się krótkie  gałązki, niosące olbrzym ie bu ­
k ie ty  p ięknych  m ałych  różyczek . D w a  takie ki ze ­
w y , k tóre  w  szkółce kosztują po złotemu, mogą być 
długie lata ozdobą domu lub ogrodu. W iększość  
takich pnących  róż potrzebuje, żeby jc na z :mę od­
pinać. ułożyć na ziemi i p rz y k ry ć  iiśćmi lub cho- 
/orem. Ale i są takie, k tó re  są  zupełnie odporne 
na nasze zimy. Do takich należą am ery k ań sk a  ró ­
ża  „P iękna z B a lt im ore '4 o kw ia tach  bi d y ch  za ­
różow ionych, k tó ra  doskonale w y trzy m u je  nasze 
zimy bez żadnego  p rzy k ry w an ia .

* Ciekawa roślina. W  Arabji poznano n iedaw ­
no roślinę o bardzo  c iek aw y ch  w łaśc iw ościach . 
Roślina ta posiada k w ia t  jasno-żólty  i ow oce podob­
ne do naszej fasoli. Ktokolwiek spożyje ten  owoc, 
poczyna  się ożyw iać, a p rzed ew szy s tk iem  śmieje 
się w esoło , tańczy , s taje się dow cipnym  i z a b a w ­
nym. S ło w em  ow o c  tej rośliny  podnieca o wiele 
skuteczniej, jak alkohol. A rabow ie poznali te roślinę 

-i jej w łaśc iw ości bardzo  daw no. Od n iepam iętnych 
czasów  zbierają  ow oce  pow yższe j rośliny, suzą je 
i mielą n a  m ąkę. O drobina takiego mielonego p rosz ­
ku w sy p an a  do napoju w y s ta rcza ,  b y  w y w o ła ć  
długi i w eso ły  śmiech u ludu i zabaw ę. Arabow ie 
zapew niają ,  że d aw k a  tak a  nie szkodzi zdrowiu 
ludzkiemu. Uczeni badają  tę roślinę i nie om iesz­
kają  ogłosić w y n ik ó w  sw y ch  doświadczeń.

* Kret należy do zw ierząt pożytecznych, gdyż 
tępi wielkie ilości p ęd rak ó w  i innych szkodników . 
S tw ierdzonem  to zostało od daw na. Jeżeli go m o­
żna t rak to w a ć  jako w y raźn eg o  szkodnika, to chyba  
tylko w  inspektach luo na gazonach, gdzie psuje 
nam  k re tow iskam i kosz tow ne kultury. C hcąc się 
go pozbyć, na leży  w k ład ać  w  n ory  g a łg an y  zm a­
czane w  nafcie lub dziegciu; zapachu tego  k re t  nie 
znosi i w yniesie  sie na miejsca, gdzie nie będzie 
nam  szkodził, a jedynie przyniesie  korzyść . M ożna 
też zas taw iać  potrzask i lub w y k o p y w a ć  o w sch o ­
dzie słońca, k iedy  tuż pod pow ierzchnią  ziemi robi 
sw oje galcrjc, w yrzu ca jąc  kre tow iska ,  ale to jest 
nie polecenia godne.

* Chorobę raka leczyć można jadem puszczól.
„Journal des D eb a ts44 donosi, iż na posiedzeniu dnia 
28 cze rw ca  b r. w  akademji m edycznej w  P a ry ż u  
pp. Y oamoritch i C hahors tek  złożyli sp raw o zd an ie  - 
z doświadczeń, robionych  nad m etodą leczenia no­
w o tw o ró w  ra k o w a ty ch  p rz y  pom ocy jadu pszczół. 
D oświadczenia te w y k aza ły ,  iż po w strzykn ięc iu  
w ym ienionego jadu, w ielkość n o w o tw o ró w  w y b i t­
nie się zmniejszała.

* Dla zebrania funta miodu musi przelecieć 
pszczoła aż 60 ty s ięcy  kilom etrów . P szczo ła  w a ż c  
przeciętnie jedną dziesiątą gram a, unieść m oże jed­
norazow o połow ę sw ej wagi. Po k ażd y m  ted y  lo­
cie przynosi pszczoła do ula jedną 20-tą gram a 
kw ietnego  nektaru . B y  zebrać  funt miodu, pszczoła 
musi podjąć 20 ty s ięcy  lotów. Długość każdego lo­
tu oblicza się przeciętnie  na 3 kilometry, a w ięc 
p racow ita  pszczółka  musi p rzeb y ć  60 ty s ięcy  kilo­
m e tró w  dla zeb ran ia  funta miodu.

* Lipa ks. Dzierżonia w  K rzeszowicach. Nie­
daw no odbyła  się w  Krzeszow icach  koło K rakow a 
piękna u roczystość  pszczelarska, której celem było 
przypom nienie zasług naukow ych  ks. Jan a  D zie r­
żonia. W  zeszłym  roku minęło 25 lat od śmierci 
tego naukow ego  pioniera p szcze la rs tw a  na Śląsku. 
S łusznie p szczelarze  k rzeszo w iccy  postanowili 
urządzić tę u roczystość  ku jegg czci. W parku  w  
Krzeszów icacli koło s ty low ego  kościółka, odbyło 
się poświęcenie lipy im. ks. Dzierżonia, połączone 
ze zjazdem i św ię tem  pszczelarzy .

* 15-m etrowej w ysokości orchidea znaleziona 
zos ta ła  wr południow ym  Queenslandzie  (Australia). 
Je s t  to jedyny  tego rodzaju  okaz orchidei na św ię ­
cie. O rchidea ta o k ry ta  jest gęsto  kw iatem , a g a ­
łęzie j ;j m ierzą do dw óch  m etrów  długości. Ga- 
leola foliata, jak n a z y w a  się ten gatunek  orchidei, 
rośnie w  n iep rzys tępnych  gąszczach  leśnych  Muc- 
pherson  Rand.


